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radę m. Łodzi, 


zlikwiduje magistrat i wyznaczy komisarza rządowego. 
Gospodarka lokalnych „suwerenów* nie jest objektem 
zachwytu władz nadzorczych. 


Działalność obecnych władz miej-| zamiar zyyrócenia ministerstwa spraw 
skich od początku kadencji nie zdołała | wewnętrznych uwagi, że ze względu na 
wzbudzić zaufania zarówno wśród spo- | fatalny stan gospodarki miejskiej 
leczeństwa jak i sier rządowych, Gospo | pożądane byłoby rozwiązanie obecnej 
daska miejska prowadzona w najwyż | rady miejskiej į władz magistrackich o- 
szym stopniu bezplanowo i wyłącznie| raz powolanie komisarza rządowego, 


podzielana jest przez p. woje- 
który niejednokrotnie już w sprawie po| tyinictwo, i nieobliczalne  szałowanie 
wyższej w tym sensie się wypowiadał. groszem publicznym, 

Na tego rodzaju obrót sprawy wpły-| Ministerstwo spraw wewnetrznych jaka 


| 


pod partyjnym kątem widzenia, 

stała się ostatnio przedmiotem specjal- 

uego zainteresowania władz nadzor- 
czych. 

Jai się „Express" dowiaduje w tu- 
tejszym urzędzie wojewóczkim prowa- 
dzone są prace w kierunku 
dokładnego zbadania gospodarki magi- 

strackiej w Łodzi, 
która w świetle taktów ujawnianych 
perjodycznie przez  stuonałctwa (opozy= 
cyjne 
przedstawia się wcale niedwuznacznie, 


W związku z tem istnieje również 


Rząd bułgarski walczy 
z antysemityzmem 
i nie dopuści do ekscesów 
antyżydowskich. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu“, 
Soija, 2 lipca, 
W związku z szerzącą się od dłuższe 
go czasu akcją antysemicką w Bułgarji 
rząd bułgarski wydał ostre zarządzenia, 
aby zapobiec ewentualnym ekscesom an 
tyżydowskim, BS. 


Painieve nie chce parad 


wojskowych. 

Jak Paryż obchodzić będzie 
święto narodowe 14 lipca. 
Specjalna służba tęlegraficzna „Expressu”, 

Paryż, 2 lipca. 
Painleve wydał zarządzenie, aby w 
roku obecnym podczas święta narodowe 
go w dniu 14 lipca nie urządzać żadnych 
parad wojskowych, Nieliczne delegacje 
żołnierzy w dniu tym przedefilują tylko 
przed pomnikiem Nieznanego Żołnierza, 


Wielki pożar w Sztokholmie 
Pastwą płomieni padł „Svenska- 
Theater“. 

Specjalna służbą telegraficzną „Expressu“ 

Sztokholm, 2 lipca, 
Wczoraj po poludniu wybuchł wielki 
pożar w jednym z największych teatrów 
sztokholmskich „Svenska-Theater'*, 
Pożar ten trwał około dwuch godzin 
przyczym cały budynek teatralny, wraz 
z à *oracjami spłonął doszczętnie, 
jczyna pożaru nie została wyjaś- 
A S.T. 


Jak się „Express* dowiaduje dalej 
REECE ANDS AEA ETA 


nęły zwłaszcza ostatnie wydarzenia w 
kołach samorządowych a mianowicie: 


Humor zagraniczny. 


— Nareszcie złapałem cię na 
gorącym uczynku! Cóż ty u dja- 
bła myślisz, że będą dopijał na- 
poczęte butelki? 

— Nie, proszę jaśnie pana.. 
Ja zawsze butelkę wypróżniam. 

(Pele Meie, Paryż). 


Czy w pañ- 


Chudy gość: 
skim pensjonacie goście tyjątak, 
jak pan? 

Gospodarz: 
panie! U nas przeprowadza się 
tylko kurację odtłuszczającą. 

(Magendorffer Blätter, Monachjum.) 


Uczniowie — mordercy! 
W Równem zastrzelił uczeń żonę nauczyciela, 


Z Równego donoszą nam: 

Jeszcze nie przebrzmiały echa awan- 
tury rewolwerowo-bombowej na egza- 
minie maturalnym w gimnazjum im. Joa- 
chima Lelewela w Wilnie, gdy oto ma- 
my do zanotowania dwa nowe fakty, z 
których jeden jest wileńską tragedją w 
minjaturze, 

Obydwa te zdarzenia miały miejsce 
w niespełna dwa tygodnie jedno po dru 
gim i działy się na Wołyniu, w Równem. 

Zaczęło się o tego, że w dniu 9-go 
zerwca uczniowie polskiego gimnaz- 
jum im. Tadeusza Kościuszki dotkliwie 
pobili nauczyciela, który im się nie podo 
bał „ze wzgljdów pedagogicznych”. 
Ale stokrotnie straszniejszym 
drugi wypadek; ofiarą którego 


jest 
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Rzym, 2 lipca. 

Specjalna służba telegraficzna „Expressu”. 
Dziś ogłoszony został tekst ustawy 
o reformie izb ustawodawczych. Pro- 
jekt ten przekreśla właściwie dotych- 


albowiem rząd zależny będzie przede- 


czasowe pojęcie o parlamentaryŹmie, 


padła trupem żona nauczyciela, p. We- 
sołowska, 


G dy p, W. szła o godzinie 9-ej przez 
ulicę Hallera wraz z mężem, uczeń siód 
mej klasy gimnazjum rosyjskiego, niejaki 
Spiesznow, 18 lat, 

strzelił z rewolweru 


najprawodopodobniej w swego nauczy- 
ciela, 

Kula ugodziła p. Wesołowską w serce 
powodując śmierć natychmiastową, Zbro 
dniarz został natychmiast aresztowany. 
Tłómaczy się on, że był to nieumyślny 
strzał, 

Zjawiskiem zgoła nienormalnem jest 
że młodzież szkolna jest uzbrojona i z 
bronią chodzi do szkoły:i na ulice, 


Musolini przeprowadza reformę izb tsłaodawczyci. 


wszystkiem od władzy królewskiej, a 
nie od parlamentu. 

Opozycja rozpoczeła energiczną ak- 
cie przeciw nowym próbom şamo- 
władztwa Mussoliniego, a kongres libe 
ralny uchwalił walczyć, aż do ostatnich 
sił przeciw tej ustawie. R. 


władza nadzorcza, oddawna już nie taiło 
swego niezadowolenia z gospodarki ma- 
gistratu łódzkiego, a ostatnio poczęło się 
zastanawiać : 


aż do czasu przeprowadzenia nowych 
wyborów, 

Pobicie wiceprezydenta Groszkosy= 
skiego przez jednego z urzędników je 
dowodem tego że w magistracie wy: 
rzyły się stosunki, które w poważnej 
stytucji społecznej miejsca mieć nie 
winny, Inicjatywa min, spr, wewn 
kierunku rozwiązania rady  miejsk 
spotka się zatem z całkowitem uzna- - 
niem ludności naszego miasta, 
| or wi yi or ror rzeczy 


Rokowania francusko-so- 
wieckie dobiegają końca. 
Francja poczyniła ustępstwa 
sowietom. 

Specjalna służba telegraficzna „Expressu“, 

Paryż, 2 lipca. 
Rokowania francusko - sowieckie, 
trwające od kilku miesięcy, dobiegają 
już końca. | 

Rząd francuski poczynił znaczne u- 
stępstwa na rzecz sowietów i uzgodnio 
ne zostały różnice zdań w sprawie dłu 
gów carskich. 

W kołach politycznych przypuszcza 
ia, iż już w najbliższym czasie będą mo- 
gły rozpocząć się pertraktacje w spra- 
wie zawarcia traktatu handlowego frat 
cusko-sowieckiego. LA. 


Eksplozja granatów 
w Paryżu. 
Trzech żołnierzy zabitych, a 40 
rannych, 
Specjalna służba telegraficzna „Express™, | 
Paryż, 2 lipca. 

Wczoraj w koszarach  wersalskich 
niała miejsce straszna eksplozja grana- 
tów. 

Trzech żołnierzy zostało zabitych, 7 
przeszło 40 rannych. LA. 


Kongres socjalistów 


francuskich 
zwołany zostanie 12 lipca. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu“ 
Paryż, 2 lipca. 
Dnia 12 lipca- socjaliści francuscy 
zwołują kongres, na którym omówiona 
zostanie sytuacja wewnętrzna Francii. 
Pozatem kongres ten poweźniie uchwa- 
łę w sprawie dalszej taktyki socjalistów 
wobec rządu Pałnievego. 
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EXPRESS 


WIECZORNY 


„.Julaj dusza bez kontusza!* 


Kto ma ręce, nogi i 

‘dwie dziurki w nosie 

rwie z nas pasy w po- 
staci podatków. 


Trzeba już raz skończyć 

ze zbytecznymi wydatkami 

i szkodliwym obciążaniem 
społeczeństwa. 


Polityka podatkowa różnych samo- 
rządów w Polsce, a szczególniej w mia- 
stach byłego Królestwa staje się chwila- 
mi podobną raczej do jakiegoś szalonego 
ściągania skóry z mieszkańców, a nie 

rozsądnej gospodarki finansowej. Bar- 
dzo ciekawe w tej mierze uwagi znaj- 
dujemy w prasie l:rakowskiej: 

Rozpasały się u nas wszelakie ape- 
tyty podatkowe w sposób niebywały, 
Jeżeli można przyznać rację energiczne- 
mu ściąganiu podatkówy państwowych, 
usprawiedliwionemu wyjątkowem poło 
żeniem skarbu, które ostatecznie idą na 
cele ogólne (jakkolwiek często źle poj- 
mowanej) i zgodne są przynajmniej z u- 
stawami — to zupełnie nie ma uspra- 
wiedliwienia dla orgji podatkowych, ja- 
ką uprawiają obecnie różne samorządy, 
a przedewszystkiem samorządy gminne 
Tutaj szczególnie, gdzie miasta i mia- 
steczka były za czasów rosyjskich zupeł 
nie niemal pozbawione prawa nakłada- 
nia własnych podatków — obecnie, gdy 
nastała wolność także i pod tym wzglę- 
dem, zaczęły owe gminy miejskie korzy- 
stać z niej w tym kierunku w sposób zu- 
pełnie fantastyczny. Wystarczy przeje- 
chać się przez kraj samochodem, np. z 
północy na południe, a przekonać się mo 
47a, ile razy przy wieździe do takiego 

tsteczka zastąpi podróżnikowi drogę 

iś podejrzanie wyglądający „funkcjo- 

rusz" podatkowy gminny, czy też 

nlcjonarjusz dzierżawcy podatków 

linnych (bo i tak bywa), który zapo- 
„cą brudnej szmaty (nie wszędzie jest 
„szlaban*) wstrzymuje samochód, aby 
ściągnąć z niego — 2 złote, 

Dlaczego 2 złote? Właśnie dlatego, 
że takie miasteczko nic za te 2 złote pod 
różnikowi nie daje, Jedzie się przez nie 
5 minut, wśród nieczystości, po okrop- 
nych wybojach, na których podróżny wy 
bić sobie może zęby i połamać wszystkie 
członki, przez 5 minut, — a za to właś- 
nie ryzyko i niebezpieczeństwo zapłacić 
trzeba 2 złote. Jeżeli bowiem wszystkie 
prawie drogi miądzy miastami zwłasz- 
cza obecnie są w stanie okropnym i mogą 
być porównane dla podróżnika z czyś- 
cem — to droga przez samo takie miaste 
czko, jest prawdziwem piekłem, 

Tymczasem wiadomo, że jedynem 
usprarwiedliwieniem popierania przez 
gminy miejskie specjabrych opłat od 

przejeżdżających samochodów czy in- 
nych pojazdów, jest kosztowne utrzy- 
mywanie przez nie w należytym stanie 
ulic i dróg przez miasto prowadzących. 
Gdy się zaś tych ulic i dróg wogóle nie 
utrzymuje w żadnym stanie — chyba w 
takim, w jakim je Bóg stworzył, a wozy 
i konie rozjeździły, to niewiadomo zaco 
pobiera się specjalne opłaty. 

Ale to już tak — wolno w Polsce jak 
kto chce. Szczególniej gminy miejskie w 
Śrólestwie, mie mające żadnych ustalo- 
nych statutów, żadnej ustawowo uregu 
lowanej gospodarki, nakładają wszelkie 
możliwe podatki o jakich tylko gdziekol 
wiek usłyszą, i szafują uzyskanemi stąd 
pieniędzmi niezayysze w sposób rozum- 
ny i celowy, 

Prym pod tym względem wiedzie i 
przykład daje (ryba psuje się od głowy) 
Warszawa, gdzie rada miejska nakłada 
saraz nowe fantastyczne podatki, bez 
*adnego ograniczenia ;. kontroli, i wyda- 


We Wiedniu na Heldenplatz odbył się zjazd kalo. 
licki z całej Rustrji. Odbywanie obrad pa tak wiel. 


kiej przestrzeni i w 


delegatów było tylko możliwe przy zastosowaniu 

olbrzymich mikrofonów — głośników (fotografja 

obok), które roznosily przemówienia tak, iż sły- 
szeli je doskonale wszyscy obecni. 


Najłatwiej byłoby przytoczyć może 
kilka nazwisk jak Pola Negri, Battistini, 
Leon Slezak, Alfred Piccaver, dla zilu- 
strowania pojęcia „gwiazdy“. Trudniej 
jednak postawić pytanie w ten s'usób: 
dlaczego jest ktoś wogóle gwiazdą i ca 
sprawia, że czyjeś nazwisko jest na 
wszystkich ustach i wywołuje, ogólny 
zachwyt? 

Najlepiej byłoby tu zauważyć wogó- 
le na wstępie, że istotę gwiazdy można- 
by sprowadzić do jakiegoś tajemniczego 
wyboru publiczności. Dla wielkiego ar- 
tysty wystarcza naogół, że posiada 
iskrę talentu i że reprezentuje coś jako 
osobistość. Im bardziej wyrasta ktoś 
ponad miarę przeciętną, tem jest bar- 
dziej sławny, a czy jest się uznanym za 
„gwiazdę“ czy nie, to naogół nie jest 
ważne. 

Jednakże musi być w pojęciu „gwia 
zdy* coś istotnego. Artyści o wielkim ta 
lencie i silnej osobowości nie posiadają 
jednakże często żadnych cech istotnych 
„gwiazdy“. 

Czemu jednych oznaczamy mianem 
gwiazdy a innych nie? Przy tego ro- 
dzaju wartościowaniu chodzi widocznie 
o cechy leżące poza dziedziną czysto 
artystyczną. Jeżeli ktoś chce być uzna- 
ny za gwiazdę, musi przedewszystkiem 
posiadać wiele czaru osobistego i wdzię 
ku, musi umieć jakąkolwiek drobnostką 
zjednywać sobie ludzi, przez uśmiech 
lub naturalny wdzięk ruchów. Oczywiś 
cie, że nie są to samo przez się rzeczy 
wystarczające. Cały szereg pięknych 
śpiewaczek i artystek scenicznych lub 
kinematograficznych nie przetrzymało 
krytyki, mimo wyposażenia w nadzwy- 
czajne walory urody i wdzięku. Zewnę- 
trzny urok nie uczynił jeszcze nikogo 
wielką śpiewaczką, gwiazdą kabareto- 
wą lub filmową. 

Artysta musi umieć wyzyskać odpo 
wiednio swój talent, aby umieć oczaro- 
wać publiczność i bezwzględnie zyskać 
ją dla siebie. Jeżeli jest Śpiewakiem o- 


je otrzymane w ten sposób pieniądze na 
cele zupełnie fantastyczne. 

Pisaliśmy o takim np. wydatku ma- 
gistratu warszawskiego, jak 3000 zł. na 
przybory i ozdoby srebrne na biurko i 
9000 zł, na obraz jakiegoś nieznanego 
malarza — wszystko sprawione dla jed 
nego z wiceprezydenłów miasta, a 3600 

złotych miesięcznej pensji wyznacza- 
nych dla administracyjnego dyrektora 
teatrów miejskich, który po kilku mic- 
siącach odszedł, otrzymawszy naturalnie 
gilkomiesięczne odszkodowanie, Jed- 
nem słowem „hulaj dusza bez kontu- 


Kto jest „gwiazdą“ estradową. 


Nie tylko trzeba mieć talent, ale i czar osobisty. 


Ftrochą tempo wzrastających coraz bar- 


obecności dziesiątków tysięcy 


perowym, to musi być równie won) 
aktorem jak śpiewakiem. Skrzypek mu-| 
si być tak samo świetnym wirtuozem 
jak muzykalnym, musi pamiętać o wyda 
bywaniu ze swego instrumentu czarują- 
cych tonów, Przykładów takich można 
by przytoczać tu bez końca, ale na czem 
polega ów niezwykły urok, który pi- 
yliczność określa mianem „gwiazdy“? 

Napozór sprawa przedstawia się w 
sposób następujący: trzeba być nie tyl- 
ko cenionym i szanowanym, ale i kocha 
nym przez publiczność. A ponieważ mi- 
łość jest rzeczą rzadką, więc nie każdy 
może być przedmiotem najwyższej łaski 
publicznościł 

Muszą tu działać dwa czynniki: Istot 
ny talent i wielkie walory zewnetrzne. 
Ładnej i zdolnej śpiewaczce powie 
najsceptyczniejszy agent teatralny: ma 
pani wszelkie dane po temu, aby zostać 
„gwiazdą“. Skrzypek musi znów zespa- 
lać ze swym wirtuozostwem, umiejęt- 
ność oddziaływania na masy: nie wolno 
mu wygrywać biegłych kantylen; musi 
wydobywać ze swego smyczka tony o|dać pieniądze, które pan ma w kasie, 
erotycznej barwie dźwięku. W przeciwnym razie upuszczę butel- 

Jednakże tego rodzaju komentarze są | kę" 
jedynie hypotezą. Publiczność foteli i 
lóż nie zdaje sobie naogół sprawy, jakie 
mi cechami zaskarbia sobie artysta ich 
względy. Artysta posiada zadanie tem 
łatwiejsze, im w bardziej uprzejmej lek- 
kiej i piękniejszej formie podaje publicz 
ności przez pryzmat własnej indywidu- 
alności sztukę. hs. 


Najnowszy sposób amery: 
kańskich bandytów. 


Do okienka jednego z banków w 
Toledo, w stanie Ohio, podszedł eleganc 
ko ubrany mężczyzna; wręczył kasjerc 
wi kartkę z następującym napisem: 

„Trzech moich wspólników jest na 
sali. W ręku trzymam butelkę z nitro 
gliceryną. Proszę mi natychmiast wy- 


Równocześnie kasjer ujrzał wylot lu 
i rewolwerowej, skierowanej na sie- 
ie. 

„ W chwilę później „nieznajomy“ z pa 
kietem banknotów zniknął w tłumie. 


Samochodem przez Afrykę 


WYBOROWE Kapitan francuski Delingette, który 

przed kilkoma miesiącami wyjechał z 

K A R M E LL K I Oranu, w Algerze, w towarzystwie żo- 
ny i mechanika, na specjalnym 6-koło- 

OWOCOWO - CHŁODZĄCE wym samochodzie, przybył obecnie do 


Transwaalu, przebywszy całą Afrykę z 
północy na południe. Kapitan Delinget- 
te wziął udział na swym samochodzie 
w orszaku, towarzyszącym przy 
wjeździe uroczystym księcia Walii da 
Johannisburga.. 
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sza“, Gdy zaś zabraknie pieniędzy, łupi 

się z mieszkańców jakiś nowy podatek, 

albewiem tamy nikt nie kładzie, 
Dopiero w ostatnich czasach wła- 

dze państwowe zainteresowały się nieco 

tą gospodarką podatkową i zahamowały 


jest 
gospodarce 


jako naczelnych i kontrolujących 
wkroczyć i lekkomyślnej 
kres położyć, 

Poiska musi przestać być krajem nie 
ogran.czojrych możliwości podatkowych 
gdzie każdy, kto tylko ma dale dziurki 
w nosie, może ściągać z obywateli — 
z różnych tytułów pod rozmaitemi postą 
ciami, formami i pozorami — podatki 
większe od państwowych i rozporządzać 


dziej podatków, Trzeba to jednak było 
zrobić trochę wcześniej — samorząd 
$min miejskich, wprawdzie jest samorzą 
dem i trzeba go szanować, jednakże w| się otrzymanemi z tege źródła pieniędz: 
wypadkach, gdy ma się do czynienia ż| mi wedle swego niekontrolowanego ** "+ 
widcmą  lekkomyślnością i rozrzutno-| komyślnego „uznania”, g 

ścią, obowiązkiem władz państwowych, 


— Jakie pan nosi obuwie? 


Gdzie i jak żyją potwory, ze skóry Któ- 


rych wyrabia się 


Krokodyle budują sobie domy i tunele. 


Przemysł skóry krokodylowej rozwija 
się coraz bardziej. Posiada ona przeróż 
ne zastosowanie zwłaszcza w dziedzi- 
nie przedmiotów zbytku. Dawniej uży 
wano jej na eleganckie torebki dam- 
skie i podróżne, obecnie w miarę roz- 
wijania przemysłu używa się jej do 
obicia wnętrza automobilu, mebli klu- 
bowych, ostatnio i na obuwie. Jeżeli 
w wystawie modiiego szewca ujrzymy 
parę obuwia z fantastyczną ceną, to 
widnieje na usprawiedliwienie napis: 
skóra krokodylowa. 

Jakie kraje dostarczają przemy- 
słowi skórzanemu tego surowca? Naj- 
obfitszą ojczyzną krokodyli jest Mada- 
gaskar, gdzie odbywają się najliczniej 
szę polowańia o coraz bardziej udoska 
nalonej technice. W roku 1924 wy- 
wieziono stamtąd kilka tysięcy skór, 0- 
becnie przewyższa ilość wywiezionych 
skór już liczbę dziesięciu tysięcy. 

Głównym terenem eksploatacji jest 
kolonja Giniahet, gdzie nad wybrze- 
żem rzecznem spoczywa w błogim pół 
śnie i grzeje się na słońcu kilkanaście 
wielkich zwierząt. Leżą one jak mar- 
twe kłody. Powieki ich oczu są na- 
pół otwarte. 


Patrjoci wszystkich krajów! 
== 


Każdy z was musi spłodzić przynajmniej 
5 dzieci, aby naród rósł i potężniał. 
System dwojga dzieci niszczy państwo w ciągu 100 lat. 


Jedno z pism niemieckich umiesz- 
cza ciekawe dane statystyczne z powo 
du ściśle ostatnio obliczonej przecięt- 
nej w Europie statystyki urodzin i 
śmierci. Wypływa z niej jasno, jakie 
ciosy zadaje przyrostowi ludności sy- 
stem dwojga dzieci. 

Sto par małżeńskich czyli 200 ludzi 
dostarcza przy tym systemie 200 dzieci. 
Jednakże należy wziąć pod uwagę mał- 
żeństwa bezdzietne i wyłączyć 10 pro 
cent z podanej listy czyli 20 dzieci. 
Trzeba i uwzględnić, i 10 proc. mał- 
żeństw dostarcza tylko po jednem 


pozostaje ilość 170. Do wieku dojrza- 
łego wymiera 20 do 35 procent dzieci, 


dziecku, a więc z ilsty dwustu dzieci | 


a więc można wziąć pod uwagę jedy-! 


„EP OOO TATY OE e 0 


JULIAN _STARSKI, 


ilonji w porozumieniu z eksploatacja 

Dopiero wystrzął budzi te śpiące |przemysłowców skórzanych pilnuje ko 
zwierzęta z ich błogostanu, lecz czę- |rzystnego dla nich 
sto już zapóźno. Stają się łupem czło-! wielkich gadów. 


EXPRESS WIECZORNY 


— Ze skóry krokodylowej! 


piękna galanterję. 


wieka, który od zarania swego istnie- 
nia przywykł do walki z naturą i świa 
tem zwierzęcym. 

Życie krokodyli zależne jest od 
dwuch różnych na Madagaskarze pór 
roku: suszy i deszczu. W zwiazku 
ze zmianami pór roku prowadzą kro- 
kodyle bardziej lub mniej aktywne ży- 
cie. Stałą ich wiligiaturą są wybrzeża 
rzeczne, na które wydostają się przez 
podziemne korytarze, drążone w mule 
rzecznym. Śmiali tubylcy odważają 
się niejednokrotnie na zwiedzanie tych 
przejść podziemnych, lecz wycieczki 
te bardzo często kończą się Śmiercią. 
Zwyciescy odkrywcy tych korytarzy 
opowiadają, że długość ich nie prze- 
nosi sześciu metrów i że kończą się ro- 
dzajem okrągłej lepianki. 

Krokodyle odznaczają się nadzwy- 
czajną żarłocznością. Świadczy o tym 
zawartość żołądków zabitych zwie- 
rząt. 

Ludność miejscowa cierpi nieje- 
dnokrotnie bardzo silnie z powodu ich 
obecności. Nieraz padają ofiarą dzieci 
i kobiety. Przez jakiś czas tępione 
usilnie ich jaja, lecz obecny zarząd ko- 


rozmnażania się 


nie liczbę 128 dzie. Jeżeli małżeństwa 
przynosi na Świat troje dzieci, to po 
odliczeniu wypadków śmierci i t. d 
pozostaje 191 dzieci. Przy systemie 
dwojga dzieci pozostaje po upływie 
trzech generacji tylko resztki narodu. 
Przy systemie trojga dzieci przedłuża 
się zanik ludności o 1—2 generacji. 
Przy 4-ch dzieciach ilość ludności się 
nie zmienia, dopiero zaś system  pię: 
ciorga dzieci zapewnia stały przyrost 


Czytajcie 
„Republikę” 


jest rzeczą tak rzadką, 


W skrólewskim pałacu w Rzymie 
odbyły się w tych dniach zaręczyny 
księżniczki Mafaldy i księcia Filipa 
Hesseńskiego. Wywołały one sensację 
w prasie włoskiej, gdyż jest to już dru- 
gie z kolei małżeństwo z miłości na 
dworze królewskim w Rzymie. 

Książę Filip Hesseński bawi w Rzy- 
mie już przeszło rok. Podczas wyści- 
gów konnych został przedstawiony 
księżniczce Mafaldzie. Młodzi ludzie po 
kochali się niemal od pierwszego wej- 
rzenia i przezwyciężyli wszelkie Stan 


Policja wodna ćwiczy się w ratowaniu tonących. 
CEU UO ZRT E RTZ PSZRTEE TJ OTTONA, 


Książęce małżeństwo z miłości 


że aż się o tym pisze... 


wiane im przeszkody. Księżniczka Ma- 
falda przeznaczona była dla belgijskie- 
go następcy tronu. Okoliczność, że 
książę hessęński jest protestantem sta- 
nowiła również znaczny szkopuł. Ksią- 
żę Filip jest synem Fryderyka Karola 
Hesseńskiego i księżniczki Małgorzaty 
Pruskiej, siostry eks-cesarza Wilhelma 

Wesele niłodej pary ma się odbyć 
na zamku Raccanigi, przyczem młoda 
para osiąść ma we Włoszech. Książę 
Filip od dłuższego już czasu pogłębia 
we Włoszech swe studja artystyczne. 


24 |ne, dokoła których ZRZEC 


Powieść sensacyjno - kryminalna z życia łódzkiego. 


Dwiema dorożkami jechali ulicą Piotr 
kowską w kierunku Górnego Rynku. 
Deszcz jesienny lał, jak z cebra i Wie- 
wióra nie zorjeniował się nawet w ja- 
kich okolicach się znajduje, gdy nagle 
dorożki skręciły w bok i zatrzymały się 
przed jakimś maleńkim, drewnianym 
domkiem, Kornblatt zapukał nieznacznie 
dwa razy w zamkniętą okiennicę fronto 
wą, poczem stanęli przy furtce sąsied- 
niego płotu, Po chwili z drugiej strony 
rozległ się przyciszony głos: 

— Kto tam? 

— As tref z waletami — odparł Korn 
blatt i w dziwnym uśmiechu błysnęły 
złote korony jego zębów. 

Furtka otworzyła się cicho, bez sze- 
festu, Weszli na jakiś pusty plac. Stary 
stróż prowadził ich ostrożnie poprzez 
kałuże, aż wreszcie zatrzymali przed in 


nym płotem. I tu znów otworzył cicho 
kluczem inną furtką, Byli na małym pod 
wórku, gdzie paliła się w kącie mała 
elektryczna lampka, 

Weszli do drewnianego, napoły za- 
padłego domku, Brudny, mały przedpo- 
kój, Znów izdebka, prawie pusta i nie- 
oświetlona, Z sąsiednich pomieszczeń 
dobywał się śwar głosów. 

— Proszę, panowie się xazbiorą — 
oświadczyli prawie jednocześnie Nacio 
i Kornblatt, 


Wprowadzono Wiewiórę do jasno oj czuć 


świellonej, zbytkownie urządzonej sali. 
Okna zasłonięte były szczelnie ciężkie- 
mą draperjami przez które nie przedo- 
stawał się głos ludzki. Grube dywany 
zagłuszały odgłosy kroków.Pośrodku sa 
li płonęły ciężkie kandelabry. Po bokach 
sali stały cztery masywne stoły karcia- 


wiono krzesła, Pośrodku znajdowały się 
klubzesle, nęcące swemi szgrokiemi, po 
ręczami do spoczynku. Na małych stoli- 
kach rozłożone były przybory do palenia 
całe stosy cygar i przednich papierosów: 
syfony z wodą sodówą i karafki, w któ- 
rych złociły się żółciły i zieleniły li- 
kiery i koniaki. 

Wiewióra rzucił okiem dokoła, Twa 
rze obecnych były po części znajome, 
Znał je z kawiarni į restauracji, z nie- 
dzielnych spacerów, z przypadkowych 
spotkań u znajomych, 


— Ach, to i pan doktór nas odwie- 
dził — wyciągnął rękę stary Kurgel, zna 
ny adwokat i pater familias, członek 
wielu stowarzyszeń i organizacji, o któ- 
rym mówiono powszechnie, jako o sza- 
nowanym i cenionym człowieku. 

Wiewióra zdziwił się. Nie spodzie- 
wał się tu zastać Kurgla, Znał go tylko z 
poważnych politycznych wystąpień, z ze 
brań, na których grał rolę Katona i pio 
runmował na zepsucie dzisiejsze i brak u- 
obywatelskich, I oto okazało się, 
że szanowny steruszek prowańwii po- 
dwójne życie: w dzień był wzorowym 
ojcem, mężem i pracownikiem swego za 
wodu, a w nocy stawał się karcianą hy- 
jeną. 

> Patrzcie, patrzcie, Kubel się ucie 
szył — ozwał się nagle z boku piskli- 


wym Kyszkantem zblazowany młodzie- 
niec w monoklu, nazywając Kubla pou- 
fale tym imieniem — spotkał się z Wie- 
wiórą w klubie i cieszy się, że i inni 
„porządni* ludzie tu przychodzą.,, 

Mikołajek tymczasem kręcił się już 
dokoła jednego ze stołów, nad którym 
zapająpo silną lampę elektryczną, otwie 
rał schowanka do sztonów i pieniędzy i 
wyciągał skądś maszynkę do tasowania 
kart. Nacio pomagał mu z gorliwością 
godną lepszej sprawy: Po chwili zajęli 
miejsga, 3 

— Mecónas Kubal z nam zagra — 
zapraszał Kornblatt.„, 

— No, tak, i owszem — i staruszek 
powoli przysunął iż stołu — czy I 


doktór także? —"RxBócit się do Wie- 
wióry: h 

Ale Wiewióra już nie sluo Nie: 
znacznie zaglądał tu i tam, przysuwał się 
i oglądał. Otworzył jakieś boczne drzwi. 
Ciemno. Namaeał guzik elektryczny i za 
lał pokój snopem śwtatla. To pokój dla 
odpoczyniem w klubie. Szerokie kanapy, 
poduszki. Wrócił znów do sali, 

Gra rozpoczęła się tymczasem na do- 
bre. Wiewió i l w kącie i émit 
e przyj 


Naraz drzwi otworzyły się: wszedł 
Hardt. 

Na widak Wiewióry zbladł i chciał 
cofnąć się,., (d. c. n) 


str 6. 


Napad bandycki 


pod 


ŁAPKESS WIECZORNY 


Dokonało go 4 zamaskowanych bandytów na zagrodę wiejską. 
został uwieńczony pomyślnymi skutkami. 


Pościg policji 
Nocy anegdajszej we wsi Huta Anio- 
łów, pod Zgierzem dokonano zuchwałe- 
go napadu bandyckiego na zagrodę Teo- 
tila Kuratkowskiego, Gdy wszyscy do- 
nownicy byli już pogrążeni we śnie, 
ktoś począł się z całych sił dobijać do 
drzwi, 


Domownicy przestraszeni nocnyw naj 
ściem nie otwierali drzwi. Wówczas 
napastnicy siłą wdarli się do mieszka- 
nia, rozwalając drzwi ciężkimi drągami. 
Napastnikcyy było  czterach z których 
dwaj mieli twarze zasłonięte maskami, 


Bandyci, steroryzowawszy rewolwe 
rami lomiwników, związali ich i wrzi- 
cili do piewnicy znajdującej się pid podło 


śą, poczem wejście zatarasowali szafa- 
mi i kuframi, 

Po zabezpieczeniu się w ten sposób 
przed ewentualnym alarmem napadnię- 
tych, który mógłby zwabić sąsiadów, ban 
dyci wzięli się do plądrowania mieszka- 
nia, Bandyci zabrali znajdującą się w ko 
modzie większą sumę pieniędzy oraz 
wiele cenniejszych przedmiotów, po- 
czem zbiegli w niewiadomym kierunku. 

Napadnięci dopiero nad ranem zło- 
łali odsunąć barykadę. 

Zawiadomiona o wypadku policia na 
tychmiast zarządziła pościg za bandyta- 
mi który dzięki zeznaniom pewnej chłop 
ki został uwieńczony pomyślnym skut- 
kiem, E 


Z zeznań wynikało, że krótko przed 
napadem szli w kierunku zagrody Ku- 
ratkowskiego jego bratanek Stanisław 
wraz z trzema innymi osobnikami. 


Po przeprowadzeniu rewizji w mie- 
szkaniu Stanisława Kuratkowskiego, za 
mieszkałego w Zgierzu, znaleziono tam 
część zrabowanych rzeczy, wobec cze- 
go właściciela tego mieszkania areszto- 
wano, 


Aresztowano również pod zarzutem 
współudziału w napadzie dwóch łodzian: 
Józeiów Zawodowskich, ojca i syna, 

Wszystkich przewieziono _ wczoraj 
pod silną eskortą do aresztu przy urzę- 
dzie śledczym w Łodzi 


Warszawa, 3 lipca. 


1sza PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA 
Londyn 25,26 
Nowy York 5,17 
Paryż 23,71 


2-ga PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKĄ 
Dolary 5,20 


PRZEDGIEŁDA GDAŃSKA, 
Złoty 99,30 
Warszawa 99,50 
Dolary 5,17 
Przekazy na Warszawę 5,18 


Policja paryska walczy 
z komunistami. 

Kto niema dowodu osobistego 
zostaje aresztowany. 
Specjalna służba telegraflczna „Expressu“ 

Paryż, 2 lipca. 

Policja paryska w ostatnim czasie 
wzmocniła kontrolę nad działalnością 
komunistów; 

Onegdaj zaaresztowano szereg Osób 
które nie posiadały dokumentów osobi 
stych, a podejrzane byli o uprawianie 
agitacji komunistycznej. LA. 


Naga kobieta w szafie. 


Tajemnica luksusowego domu schadzek 
w Warszawie. 


Urzędowe pieczęcie na drzwiach wesołego mieszkania, 


ła oczki rękami i cicho płakała. 
Okazało się, że jest to 22-letnia 
Irena Wagnetówna, bardżo urodziwa 
niewiasta, zamieszkała w domu nr. 52 
przy ulicy Solec. Bledaczka musi się 


Tragedja chudego narzeczonego. 


Narzeczona chciała, by mu przybyło 20 kilo. 
Kradła więc prowianty i ciastka i tuczyła go solidnie. 
Do ślubu brakowało mu już 5 kilo, gdy 
został aresztowany. 


Był to młodzieniec chu 
Dzieweczka chciała 


Warszawa, 3 lipca, 
Do 10 koniisarjatu wpływały ciągle 
skargi na Jadwigę Bittnerówą, właś= 
cicielkę domu schadżek przy ulicy Wi- 
dok nr. 11. 


mysłowa 27). 
dy, jak szczapa. 
go utuczyć. 


Warszawa, 3 lipca. 
Właściciel mleczarni przy ul. Elek 


toralnej 47, p. Władysław Swobodzki, 
zauważył przed kilku tygodniami, że 
giną mu najprzedniejsze towary. W 
niedostrzegalny sposób znikały ciast- 
ka, torty, mleko, śmietana, jaja, sery, 
kremy i t: p. 

Strapiony handlowiec zwrócił bacz- 
ną uwagę na swą ekspedjentkę, 20-let 
nią pannę Stanisławę Chrzanowską, za 
mieszkałą przy mleczarni. Wczoraj 
wieczorem gdy po zamknięciu interesu 
wychodziła na miasto, schwytał ją i 
bez ceremonji rozpiął jej palto, z pod 
którego posypały się produkty spożyw- 
Cze. j 
Zaprowadzona do komisarjatu, ek- 
spedjentka szczerze przyznała się do 
winy. Towary ze sklepu wynosiła od 
dłuższego czasu i wręczała je swemu 
nsrzeczonemu. Piótrowi Mrozawi (Prze 


— Postanowiliśmy wspólnie — ze- 
znała przed dyżurnym przódownikiem 
— że wstrzymamy się że ślubem „póki 
mu nie przybędzie dwadzieścia kilo ra 
wadze. W ciągu ostatnich sześciu ty- 
godni Piotr tuczył się bardzo starańiie. 
Brakowało mu już tylko pięciu kilo dò 
slubu.. 

Przodownik zaińteresował się na- 
rzeczonnym panny Śłasi.  Rewiżla, 
przeprowadzona w jego mieszkaniu, 
ujawniła szereg dowodów rzeczowych 
Znaleziono kilka butelek po mleku, kil- 
kanaście puszek skońdensowanej śtnie- 
tanki, podstawkę do tortu 1 inne przed 
mioty ,świadczące o forsownem ódży= 
wianiń. $ 

Stasię i Piotrusia ósadżónó tymiczà- 
sem w arćsźcje. 


Linja kolejowa bez użytku 


Drogi Kutno-Strzałków i Kutno-Zgierz od pięciu 
lat są w „budowie*. 


h Warszawa, 2 lipca. 
Polika Agencja Iclegraticzna. 


Na dzisiejszem posiedzeniu seimo- 
wej komisji komunikacyjnej poddanó o~ 
strej krytyce sprawę budowy linji ko- 
lejowej Kutno-Strzałków i Kutno- 
Zgierz. 
Poseł Gerlicz (Z.L.N.) podniósł, że 
budowe tych linii rozpoczęto w r. 1920 
i do tej chwiji nie są one ukończone, Że 
ruchu towarowego na nich nie ma, że 
włożono w nie około 40 milj. złotych, 
które w najmniejszym stopniu się nie 
amortyzuja, dlatego, że linje te ciągle są 
Jeszcze w budowie. 

Wyjaśnienia, złożone w tei sprawie 
przez dyr. dep. budowy ini 
kolei, nie zadowoliły komisji, k 
chwaliła wezwać ministra kolei na naj- 
ze posiedzenie i zażądać od niego 
szczegółowych w tej sprawie wyjaś 
nień. 

Następnie poruszona była sprawa 


mieszkań kólejarży na stacji Kówel. 
Stwierdzóno, że około 250 rodzin miè- 
szka ód szeregu lat w wagonach kóle= 
jowych, gdzie panują niesłychane stò- 
sunki hygieniczne, kilkadziesiat dzieci 


zóstało zabitych przez przebiegające 
pociągi. I w tój sprawie komisja posta- 


nowiła zażądać ód ministra wyjaśnień. 
Dluższą dyskusję wywołała sprawa 
stoczni gdańskiej i stosunku minister- 
stwa kólei do tej stoczni. Podniesionó 
również sprawę druków dla kolei. 
Poseł Hausner (P.P.S.) podniósł, że 
jedna z drukarń ofiarowała dostawę 
wszystkich druków dla kolei za sumę 
450.000.Ministerstwo oferty tej nie przy 
łeło i uczyniło zamówienie, za które 
zapłaci półtora miliona. 
Cały szereg posłów w ostry spo- 
ób krytykowało gospodarkę kolei, 
przyczem komisja zażądała, aby i w tei 
sprawie minister złóżył wyjaśnienie. 
Dalej poruszono Sprawę odbudowy 


Narzekania okradzionych gość izachę 
cały kierownika 2 rejonu urzędu śled- 
czego kom.  Dóbieckiego dò enórgicz- 
nej interwencji. 

Wezóraj w nócy kómisarz wraz ze 
šwym zastępóą p. Czerwińskim zapu- 
Kali do mieszkania p. Bittnerowej, aie 
musieli stracić przeszło dwie godziny, 
żanim im otworzono, pod grozą wywa 
żenia drzwi. 

Góśpodyni po nadejściu pólicji, zat 
knęła się w jednym z koików. Po raz 
drugi zagrożono jej użyciem siły, co 
znowu poskutkowało. 

W pokoju, urządzónym dość g&u- 
stownie, zastano eleganckiego mło: 
dzieńca, który bardzo śię speszył na 
widok policji. 

— Czy jest tu jaka kobieta? — za- 
gadnał kom. Dobiecki, 

— Niema nikogo. Ten pan jest 
moim kuzynem — pośpieszyła z ódpó- 
wiedzią Bittnerowa. 

— A co się tam rusza w szafie? 

Zaskoczona pytaniem kobieta nie u- 
miała wytłumaczyć / podejrzanczo 
szmeru. Przywarła plecami do ścian: 
rożlożyła ramióna i krzyknęła: 

— Nie dam! Wara ód szafy! 


Jednak kómisarz postawił na swo-|Ę 


jem. Pó otwarciu drzwi, 
szafie zupełnie nagą pannę. 


ujrżańo w 


prówizorjów  mostówyćh, póchodzą- 
cych jeszcze z czasów wojennych, 
zwłaszcza na wielkich 
wych postanowiono zażądać od mini- 
śterstwa kolei 
tych móstów. 

W. szczególności 
(Z.L.N.) 


duje się w bardzo żłym stanie i że w 


go i żospodarcżego nie jest w żadnyin 
wypadku dopuszczalne. 


Żasłania- | [gl 


liniach kolejo- iE 
najszybszej odbudówy 
poseł Zagajewski 


( zwrócił uwagę, że most kole- 
lowy na linji Lwów—Stanistawów znaj 


stawić w urzędzie obyczajowó - sanie 
tarńym. 

„Clocię* Bittnerową odprówadzone 
dó aresztu ku radości sąsiadów, któ- 
rzy zebrali się tłumnie przed bramą, by 
oklaskiwać pólieję i złorzeczyć aresżto 
wanej megierze. 

Na drzwiach od domu schadzek po- 
łożońó pieczęcie. 


TEET 
Cyganiewicz pokonany 
w Chicago. 


Chicago, 2 lipóa. 
Polski champion Cyganiewicz został 
pona i przez Steckerą po 39 minu- 


tach wal 


jim, 


o Którego miliarder acieżykań- 
skie ślaczeją pojedynki. 7 


HięśCZYZA, 


uay jest bohaterem niezliczo- 
nej ilosci przygód miłosnych, 


Meicayaha, 


którego nienawidzą mężowie u- 
rodziwych żón 


nażywa się 


fonia Marem 


i zdobędzie dziś serca wszystkich 
łodzianek 


w obrazie 


„biał md tanien". 


każdej chwili móżemy być odcięci od| | 
Rumunji, co ze stanowiska polityczne- 


CXYRESI 


WIECZORNY 


Str. 3 


Trzęsienie ziemi w Japonii 


W czasie ostatniego trzęsienia ziemi w Japonii naj- 


bardziej ucierpiało miasto Kinosaki. 


Nieszczęśliwi mie- 


szkańcy tej miejscowości wracają do swych chat, by ra- 
tować pozostały dobytek. Wgłębi widać gmach magistra- 
cki, który utrzymał się jeszcze na powierzchni ziemi. 


Samobójstwo Sprzedawcy lodóv. 


Ubiegła zima i tegoroczne lato do- 
prowadziły go do zupełnej ruiny. 


„Zegnam ciebie i kochane nasze dzieci“... — pisał, 
idąc na Śmierć. 


W dniu wczorajszym 0 godz. 6-ej 
po poł. rozegrała się w jednym z do- 
mów przy ul. Aleksandrowskiej cicha 
tragedja ludzka której genezą jest tego- 
roczne chłodne lato... 

Napozót wydaje się to dziwne i nie- 
prawdopodobne — chłodne lato przy- 
czyńą tragedji ludzkiej, powodęm tego, 
że człowiek porywa się na swe życie? 

Tak jednak się stało. 

W domu owym mieszka na drugim 
piętrze w jednymi pokoiku na strychu 
40-letni Władysław M., uliczny sprze- 
dawca tak zw. lodów wraz ze swą Żo- 
ną i pięciorgiem dzieci. 

Zimą chodził M. po podwórzach z 
workiem węgla na plecach i sprzedawał 
rodzińom robotniczym węgiel „na fun- 


Latem, gdy artykuł ten stawał się 
bezwzględnie nie aktualny, M. wyjeż- 
dżał swym  rozklekotanym wózkiem i 
sprzedawał „Sachinarożny”. 

Tak było od lat kilku. 

Miał zawsze na utrzymanie swej 
dość licznej rodziny. Coprawda na u- 
trzymanie niezbyt dobre, ale w każdym 
razie — nienajgorsze. 

Aliści ubiegła zima zadała potężny 
cios Władysławowi M. Kupił za swój 
nędzny kapitalik kilka korcy węgla i po 
szedł, jak dawniej, na podwórza. 

Zima była jednak łagodna. Ludzie 
oszczędzali jak mogli i mało kupowali 
węgla, który nadomiar wszystkiego 
spadł bardzo w cenie. 

Skromny kapitalik uszczuplił się te- 
dy znacznie. M. jednak pocieszał się 
tym. że podczas lata, które zapowiada- 
to śię dobrze, odbije sobie „zimowe 
straty. 

Ale zty los nie 
wa, M. 

Za reš% 
wiekszą ilość niezb! 
lodów „surowców“ 
wie do produkcji tego 
tyki. AE 
Godzień wyjeżdżał z pełnyini hańka 
mi na miasto — codzień jednak z pełny 
sad wracał. 


opuszczał Władysła- 


tki swego kapitału zakupił 
ędnych do wyrobu 
i wziął się energicz 
letniego smaka- 


Lato chłodne — ludzie nie kupują lo 
dów. 

Taki stan trwał przez dwa miesiące 
Kapitalik biednego M. stopniał do resz- 
ty. 

Nie widząc przed sobą żadnego wyj- 
Ścia, postanowił popełnić samobójstwo. 

W dniu wczorajszym żona jego, wró 
ciwszy do doñu znalazła na stole kart- 
kę następującej treści: 

— Żegnam Ciebie i koćliane nasze 
dzieci, dłużej żyć nie mogę w tej bie- 
dzie i nędzy, więc odbieram sobie życie 
twój kochający mąż Władysław. 

Oniemiała z przerażenia kobieta, na 
robiła alartńu. Zbiegli się sąsiedzi. 

Wiedziona jakimś dziwnym instyuk- 
term żona, wpadła ż sąsiadami do pi- 
wnicy. 

Tu oczom wszystkich ukażał się o- 
kropry widok: 
na pasku, umocowanym do rary wisiał 

nieszczęśliwy sprzedawca lodów. 

Zdjęli mu z sżyi zabójczą pętlę, 

Przybyły z sąsiedniego domu felczer 
doprowadził M. do przytomności, 

Samobójstwo to wywarło w całej o- 
kolicy wstrząsające wrażenie. Z. N. 


Samobójstwo w poczekal- 
ni Il-ej klasy. 


W poczekalni 2 klasy na stacji 
Łódź - Fabryczna targnęła się na ży- 
cie 35-letnia żona urzędnika  kolejo- 
wego, Władysława Smolarska z War 
szawy przez zażycie sublimatu. 

Lekarz pogotowia po wypompowa- 
niu żołądka odwiózł denatkę do szpi- 
tala św. Józefa. 


Nagły zgon bezrobotnego. 


W mieszkaniu przy ulicy Konstanty 
nowskiej nr. 25 zmarł nagle bezrobot- 
ny 49-letni Rudolf Bittner. 

Lekarz pogotowia 
ZGON. 

Zawiadomiono o powyższym 4 ko- 
misarjat p. p. 

— Na ulicy Rzgowskiej 27 omdłał 
z głodu bezrobotny Andrzej Geuto- 
rowski. 

Udzielił mu pomocy lekarz pogoto- 
wia. 


skonstatował 


i 


4 


| 


MiWawa zemsta Wydalonego dozory. 


O ran nożem zada! swojej byłej 


chlebodawczyni. 
Ujęty przez policjantów, usiłował popełnić samobójstwo 


Dziś około godziny 7-ej rano pogo- 
towie wezwane zostało na Plac Dąbrow 
skiego, gdzie przed domem nr. 2 znaleźli 


biety, pokłuł ją straszliwie nożem i rzu 
cił się do ucieczki, 


Krzyk padającej pod ciosami noża 


przechodnie silnie pokrwawioną właś- | Jankiewiczowej, zwabił licznych prze- 
jeicielkę tej posesji, Marję Jankiewiczów| chodniów i lokatorów pobliskich do- 


nę. 
Okazało się, że otrzymała ona 


16 kłótych ran pożem, ą 


które zadał jej byty dozorca jej domu 
50-letni Antoni Janczak. 
Janczak przed jakimś czasem został 
za rozmaite przewinienia 


wydalony ze służby 


i wyeksmitowany z mieszkania, w któ- 
rym _— zamieszkiwał jedynie z tytułu 
swych obowiązków. 


Jankiewiczowa wyszła na miasto po 


wej zemsty, Dopadłszy do bezbronnej ko 


Wczorajsze dzienniki podały prze- 
bieg procesu o zdradę główną w Byd- 
goszczy, w którym wszyscy oskarżeni 
zostali zwolnieni, natomiast skompromi 
tował się jakiż konfident,  nażwiskiem 
Andrzejewski, który na sądzie kłamał i 
mdlał, kłamał i mdlał,,, M; in, zeznawał 
on fałszywie, iż jest kawalerem orderu 
„Polonia Restituta", Oto urywek z ba- 
dania: 


Czy pan otrzymał order? 
Komfident Andrzejewski: 
„Polonię Restitutę". 

Pos, Lieberman: Île lat pan służy na 
kolei? 

Św.: Pięć: 

Pos, L.: To ża pięć lat służby kolejo- 
wej w Bydgoszczy dają już order „Polo- 
nia Restituta", 

Konf, Adrzejewski; To nie za służbę 
kolejową, dostarczyłem wojsku amuni- 


Tak jest 


ję. 

Pos. L.: Komu? 

Św.: Mogę udowodnić świadkami, że 
dałem wojsku dwa wagońy butów. 
Pos, L.: A ma pan ten order? 
Konfident milczy, 
Przewodniczący; Wreszcie niech pan 
powie, czy pan Otrzymał order „Polonia 
Restituta"? 
Konfident milczy, 
Pos, L.: W śledztwie świadek twier- 


dát, że miał „Virtuti Militari“. Sam 


Pewien urzędnik francuski, który 
przez dłuższy czas bawił na wybrzeżu 
Kości Słoniowej, nad zatoką Gwinej- 
ską, powrócił przed kilku dniami do Pa 
ryża, przywożąc ze sobą jako służące- 
go młodego murzyna imieniem Kauha. z 
plemienia Ua-be. Murzyn czuł się mie- 
swojo w Paryżu. a silna słota, panująca 
od paru dni we Francji tem dołkliwiej 
dawała mu odczuwać stratę gorącego 
klimatu ojczystego, Gwałtowna nostal- 
gia ogarnęła młodego Kaukę i kiedy 
niedawno służąca przyniosła mu rano 
śniadanie, Kuaha rzucił się na nią, gro- 
żąc jej Śmiercią. Następnie zamknął się 
na klucz i począł przez okno wyrzucać 
meble na podwórze. wodząc w przecho- 
dzących. 

Komisarz policji sprowadził kilku a= 
gentów, którzy pôd ochroną materaców 


zakupy, Janczak, który czatował na |karz, po przepłukaniu J, żołądka 
mią w sąsiedniej bramie dokonał krwa-| wiózł go do szpitala św. Józefa. 


Jećen z sędziów ławników zapytuńe: | cji, 


mów, Wszyscy puścili się w pogoń za u- 
ciekającym zbrodniarzem, 

Ten wpadł w ulicę Narutowicza, 
przyczem biegnąc wybił w jednym ze 
sklepów trzy szyby. 

Zwabieni alarmem  posterunkowi 5 
kom, P.P, po krótkiej gonitwie ujęli Jan 
RA i odprowadzili go do 5 komisarja- 

Przed komisarjatem, Janczak wyr- 
wał się z rąk policjantów, pobiegł kilka 
kroków i wyciągnąwszy błyskawicznie 


Janczak zaprzy- | z kieszeni kilka pastylek sublimatu 
siągł zemstę swej byłej chlebodawczyni. | knął je szybko, j zj 


Zawezwano pogotowia, którego le- 
od- 


— $gas— 


Ładny świadeki.. 


Nabrał całą Bydgoszcz na swój rzekomy patrjotyzm, 
gościł wysokie osobistości, a dopiero na sądzie oka- 
zało się, kim jest w istocie... 


sprawdziłem w kapitule orderu, że to nie 
jest prawda. Proszę więc o zatelefono- 
wamie do kapituty orderu „Polonia Res- 
tituta", aby sprawdzić, że konfident po- 
fieji znowu kłamie, 

Przewodnicżący, To jest niepotrzeb- 
ne, gdyż sąd już jest przekonany o tem, 
że świadek nieprawdę powiedział, 

Przewodn.: Czy pan brał pieniądze 
ra swóje wiadomości, dostarczane poli- 


Konfident: To jest tajemnica służbo- 
wā, 
Przew.: To pan musi powiedzieć, 

Po dłuższych indagacjach Andrzeje- 
wski przyznaje, że brał pieniądze i w 
końcu oświadcza, że jest znowu blisk 
zemdlenia, 


hey 

Ładny „terżędniie"l.. 

Najpikantniejszym szczegółem z żw 
cia tej charakterystycznej istoty, jak do 
nosi w sprawożdaniu z procesu „Zie- 
mià Lubelska" jest to, iż pan ten potrafił 
nabrać całe miasto ma swój  „patrjo- 
tyzm”, Urządzóńo nawet na cześć jego 
przyjęcie, na którym, o dżiwo! — obec- 
ny miał być podobno między innemi pan 
generał dewizji Jung.. 

Tę wiadomość dziennika lubelskie- 
go wartoby sprawdzić albo u pana gene 
rała Junga w Łodzi, albo u pana mini- 
stra spraw wojskowych gen, Sikorskiego 
w Warszawie... 


Niezwykły atak nostalgji. 


Tragiczny koniec młodego murzyna. 


przebiegli przez podwórze i dostali Się 
na pierwsze piętro przed drzwi oszala- 
łego murzyna. Przez wywiercony w 
drzwiach otwór wpuścili następnie do 
pokoju silną dozę odurzającego gazu. 
Wtedy Kuaha otworzył okno i rzucił 
się na bruk podwórza, łamiąc soble no- 
gi i rozbijając głowę. 

Przewicziony do szpitala zmarł na- 
stepiezo dnia. 
KENEAN 


EEC EPE AT CAC A 
Krwawa bójka przy ulicy 


Andrzeja. 
W mieszkaniu przy ulicy Andrzeja 
nr. 36 podczas bójki odnieśli rany 20- 


letni woźnica Franciszek Chruściński 
i 23-letni ślusarz Józef Krajewski. 
Lekarz pogotowia udzielil poszka» 


dowanym pomocy, 


Był trójkąt małżeński, 


EXPRESS WIECZORKY 


a pozostała żona. 


Dwa inne „boki* opuściły niegościnną Łódź i dawną połowicę i gospodynię. 


Str os 

Trójkąt małżeński — kwadratóra 
toła — oto dwa nigdy nie rozwiązane 
woblematy, 


Mąż, żona i ten trzeci, Żona, mąż i 
la trzecia, Gdzieś ktoś komuś coś.,, sze 
pnie na uszko, Podobno pan małżonek 
wyjechał na czas dłuższy w pilnym in- 
teresie., Podobno pani domu ma zaleco 
ną kurację zagraniczną, Domysły... do- 
mysły.„ Pozatym wszystko w jak naj 
lepszym porządku. 

Śniadanko, Kawużia z pianką, Obia- 
dek, Kolacyjka, Tyle zajęcia. Tyle pra- 
cy, Dziatki w szkole, Gospodarstwo. 
Gdzież tu miejsce ma takie zdrożne rze- 
czy, 

Porządna, mieszczańska, szanowana 
rodzina, Tyle etyki, Tyle moralności, A 
jednak życie płata wszędzie figla, Nie 
wiadomo mi 


się żyje, Trzeba się trochę rozerwać. 
Więcej życia, więcej ludzi około siebie 
zapragnął, 

I oto, o dziwo. Pewnego dnia prze- 
chodnie nie przeszli obojętnie koło skle- 
pu p. Karola, Zakochane parki zwróciły 
swe szczęśliwe oczęta w tamtą stronę.O! 
był ku temu bardzo poważny powód. 

Bo, oto, dzisiejszego dnia sklep pana 
Karola zamieniony został na mleczar- 
mię, 

Co ga radość. Już nie trzeba się 
wlec po ulicach z niewiastą, Bo oto 
zdała od zgiełku i ludzi, można sobie od 
począć przy czystym stoliku w widnym 
lokalu, 


Tak przyjemnie, tak miło. I można 
powiedzieć, co się chce. I nikt nie prze 
szkodzi, 

Pen Karol wziął sobie do spółki ku- 
charza p. F. z 20 proc. udziałem w tym 
interesie, Lecz nie długo trwała ta spół- 
ka, Spólnicy rozeszli się i pan Karol 
prowadził nadal sam iniratny interes, 

Mieczarnia była chętnie uczęszczapa 
tak że coraz więcej gości przychodziło 
na krótki odpoczynek. 

Sędziowie į adwokaci spieszący do 
domu po pracy wpadali na pół czarnej 


— Panno Zosiuł Proszę o kawe, tyl- 


kaś służącą — pocztówki z powinszowa | ko dobrze wyparzaną., bardzo proszę... 
niem. Pozatem spokój i nuda. i skąpe| — wołał jakiś sędzia, starając się zrobić 


grosze w kieszeni, 


nejprzyjemniejszy 
Smutek i przygnębienie małowało się | twarzy. Afbo.., 


na twarzy pana Karola, 


wyraz pomatrszczonej 


— „Panno Zosin! Raz herbatka, raz 


— „ľak j nie pójdzie” — powie | czekolada i ciasteczka, Pani już wie — 
= — uśmiechał się zalotnie mło 


dział sobie pewnego dnia pan Karol, Raz | z kremem” 


Przy ulicy Kredytowej tuż 


obok 
otówkowego, le stoi pom| Na ulicy padał deszcz. Auta pryska- 
ES, azs człowie- |ły błotem, w brudnych kałużach odbi- 


ka w mieście, który p 
RE, I umarł, mieściły się GE sie- 
ie twa składy manufaktury. Jec 

leżał do Stefana Korcika, drugi do Ma- 
trycego Kamgarna. 

Obaj walczyli zaciekle o kiijentełę. 

Pierwszy kompromitował drugiego, 
oczerniał go, szkalował, nazywał go 
złodziejem i paskarzem, drugi Z 
to wszystko spokojnie, jak kura jajka, 
bez słowa protestu, aczkolwiek z pro- 
testami od rejenta. 

Korctk 1 Kamgarn znani byli w mite- 
Ście, jako zapalczyw! konkurenci, na- 
wet Ich żony Kłócity stę między sobą, 
ba! — nawet maleńki Korcik wyrywał 
włosy sześcioletniej  Kamgarnównie, 
wrzeszcząc: r : 

— Maszt.. Miaszt.. [fo za krzywdy 
mojego tatusia!... A) 

Wielką przesadą, sądzę, byłoby więc, 
gdybym napisał, że Korcik z Kamgar- 
nem kochali stę, jak bracia. r 

Pewnego razu Kamgarn wpada do 
sklepu Korcika, kładzie mu na stół pięć 
złotych i powiada: 

— Panie Korcik!.. Wczoraj kupi- 
łem u pana trzy sztuki towaru, praw- 
da? 

— Tak... 

— Otóż dał mi pan za dużo reszty 
© pięć złotych... Pańskie pieniądze są 
mi niepotrzebne... Zwracam je panu. 

Korcik spojrzał ździwiony na swe- 
go konkurenta, pokiwał głową, wziął 
pieniądze i odrzekł: 

— Nie przypuszczałem, że pan jest 
taki uczciwy... j 

Gdy Kamgarn wyszedł ze sklepu, 
Korcik nie mógł sobie znaleźć miejsca, 
Ijeżeji ten fotr zwrócił mi pięć 


al swe|jało się zielone światło latarń. 


W cukierni było rojno i gwarno. Mu 


eden na-|zyka grała ostatnie szlagiery paryskie, 


kelnerzy uwijali się między stolikami, 
goście pili czarną kawę, herbatę, mleko 
i wodę sodową ze sokiem lub bez. 

Pan K. siedział przy oknie, czytał 
„Express“, pijąc jednocześnie coś w ro- 
dzaju czarnej kawy. 

Goście ciągle się zmieniali, siadali 
przy stolikach, czytali tak samo gazety 
płacili i odchodzili. 

Pan K. nie opuszczał jednak ani na 
chwilę swego stanowiska przy oknie. 
Przeczytał „Express* od nagłówka aż 
do nazwiska redaktora odpowiedzialne 
go. 

W drugiej sali siedziało pewne to- 
warzystwo: dwie panie i jeden pan. 

Pan K. oddawna miał już ich na 
oku. 
Na wieszaku wisiały dwa palta dam 
skie i jedno męskie. 

Pan K. okiem znawcy ocenił natych 
miast wartość łupu. 

Dwa palta damskie — 200 złotych, 


złotych, to pewno mu dałem o wiele 
więcej za dużo... 

Począł sprawdzać kasę. W księgach 
brakowało sto złotych. Korcik nie pa- 
miętał, czy wziął te pieniądze na wy- 
datki domowe. Pewnie się omylił i dał 
o sto złotych za dużo, a on zwrócił mu 
tylko pięć złotych. 

Liczył pieniądze. Szukał. Gryzł się 
i martwił. Krzyczał na kasjera, złajał 
buchaltera i sprzedawcę, pokłócił się 
z żoną i miał wyrzuty sumienia... 

Myśl o tem, że konkurent go oszu- 
kał, że dał się nabrać — nie dawała 
mu ani chwili spokoju. Biedak martwił 


Niezwykły gość. 


dzieniec i robił jednocześnie oko do swo 
jej towarzyszki. 

A panna Zosia była wszędzie, Pełno 
jej było w mleczarni, Zawsze miła, zaw- 
sze załotne, usłużna, Gdzie trzeba uć- 
miech, gdzie trzeba... dąs. Wszystkim do 
godziła, 

Śliczna, zgrabna, smukła dziewczy- 
na, Jasne włosy — niczem dojrzały 
kłos, Duże niebieskie, troszkę podkrą- 
żone oczy, Tyle uroku, wdzięku, Stwa- 
rzała nastrój, Była lubianą przez gości, 
lecz nietylko przez gości ale.. nie uprze 
dzajmy taktów. 

Pan Karol zmienił się teraz nie do 
poznania, Co za kontrast, Twarz mu się 
rozjaśniła. Troszkę przyznać trzeba roz- 
tył się lecz malowało się na jego twarzy 
zadowolenie, a nawet radość, Z dumą 
stał za bufetem i ze swej strony zała- 
twiał gości i pannę Zosię.. Pan Karol, 
pannę Zosię... Ależ.. jak można podej- 
rzewać, Pan Karol był człowiekiem zu- 
pełnie statecznym. Piąty krzyżyk dźwi- 
gał na swych plecach. 

Pan Karol miał żonę i dziatki, Żona, 
jak żona, — cały dzień w gospodarstwie. 
Kłopoty na kłopotach Matka, co to cały 
czas musi myśleć „względem* wiktu i 
opierunku.., 

Była mu przed Bogiem poślubioną 
małżonką, przysięgała wierność dozgon 
ną i sumiennie wypełniała swe obowiąz 
ki, Razem z mężem podzielała radość z 
powodu dobrych interesów, 

I wszystko poszłoby dobrze, 
nie to, gdyby... 

Pan Karol, pannę Zosię... 

Oficjalnie napozór nie... Tylko cza- 


gdyby 


palto męskie 150 złotych, razem 250 zło 
tych... I to wszystko ma kosztować za- 
ledwie trzy minuty strachu... Warto... 

Pan K. wypalił ostatniego papiero- 
sa. 

— W imię Boże!... 

Nosił szerokie palto. Zbliżył się do 
wieszaka ściągnął obce palto męskie i 
szybko schował je pod pachę. 

Zdawało mu się, że w tej chwili kel- 
ner zwrócił na niego uwagę. 

Zmieszał się. Nić miał wiele czasu do 
M 4 Zrezygnował już z damskich 
palt. 

Szybko skierował się ku wyjściu. 


Nagle — — ktoś położył mu rękę na 
ramieniu. 
— Pan się omyłlił... — rzekł kelner, 


marszcząc brwi — to drugie palto nie 
należy do pana... 

Pan K. w roztargnieniu chciał się 
rzucić do ucieczki, lecz silna dłoń kel- 
nera przeszkodziła mu w tej zbożnej 
czynności. 

Pan K. został oddany w ręce policji. 

Sąd po przesłuchaniu świadków ska 
zał pana K. na miesiąc aresztu. 

Juris. 
ETENEE 
się przez dwa tygodnie, schudł i o ma- 
ło się nie rozchorował. 

A Kamgarn pękał ze śmiechu i opo- 
wiadał kupcom w sklepie: 

— Zgnębiłem go porządnie, -c0?... 

ślicie, że dał mi chociaż o grosz 
niż mi się należało?.. On—ten 
?!.. Byłby chyba wariatem, gdy 

7 mi dał o pięć złotych za dużo! Wy- 
łożyłem te pieniądze z własnej kiesze- 
ni, niech mnie kosztuje pięć złotych — 
ale wiem, że go przez to do grobu do- 
prowadze!.. On się przecież rozcho- 
ruje!.. To się nazywa walka z konku- 
rencją! Bolski. 


sem pan Karo] ma kłopoty finansowe, 
jakieś weksle... Żona prosi o nową su- 
kienkę dla córki, 

— Ano widzisz stara, teraz nie mo- 
ge, muszę weksel płacić, może później, 

— Tatusiu! Kup mi rower... — prosi 

— Zwarjowałeś. Lepiej byś się do 
książki wziął — krzyczy ojciec. 

A panną Zosia od czasu do czasu ma 
nowe pończoszki, Od czasu do czasu no 
we sukienki, Stara historja, Panna Zo- 
sia zostawała tylko czasami dłużej w 
sklepie wieczorem., Czasami spotykała 
się ze swym szełem w niewłaściwych 
dla ludzi żonatych miejscach, Aż tu 
krach., Żona zwęszyła coś nie dobrego. 
Ludzie też mają trochę przydługie języ: 
ki. 

W rezultacie, śliczną Zosia musiała 
opuścić nasz gród i czemprędzej wyje- 
chała. Brat panny Zosi, bowiem do bra- 
ta wyjechała, zaraz na nią z góry, 

— À ty taka, a ty owaka! 

Pan Karol zrozpaczony, codziennie 
telegrafuje do swojej wybranki, Miłość 
to potęgal Tak mówią zakochani przy- 
najmniej, 

I oto pewnego świtu, bo aż o piątej 
nad ranem. Wstał cichutko ze swego 
małżeńskiego łoża pan Karol, Ubrał się 
i wyjechał... tylko wyjechał nic gorsze» 
go. Nie zapomniał zabrać ze sobą sporo 
gotówki i zostawić swej żonie w spadku 
około 10 tysięcy złotych niezapłaco- 
nych długów. Zrozpaczona małżonka t- 
rządziła za nim pościg, Czy go dogoni? 
Nie wiadomo, bo dzieje się to jeż poza 
granicami Łodzi. 


lle można wysłać 
zagranicę? 


Wszystkie urzędy pocztowe i tele< 
graficzne otrzymały zawiadomienie, 
że mogą przyjmować przekazy zagra- 
niczne w walucie polskiej i zagranicz- 
nej bez specjalnego zezwolenia władz 
skarbowych do wysokości 100 zł., a da 
Gdańska 250 zł., z zastrzeżeniem, że 0- 
gólna suma wszystkich równocześnie 
nadanych przesyłek pieniężnych nie mo 
że przekraczać równowartości 100 zło- 
tych do różnych krajów i 250 zł. do 
w. m. Gdańska. 

Do wysyłania sum wyższych ponad 
100 zł. lub do Gdańska ponad 250 zł. 
obowiązuje nadal zezwolenie władz 
skarbowych. 

Wysyłanie pocztą papierów warto- 
ściowych, czeków i przekazów weksli 
oraz wszelkich zobowiązań  pienięż- 
nych zarówno w walucie zagranicznej, 
jak i krajowej, jest nadal zabronione 
bez zezwolenia władz skarbowych. 


600 miljonów na reklamy. 


Na czele narodów, które reklamę u- 
ważają za ważny czynnik gospodarczy 
kroczy Ameryka. Według statystyki fe 
deralnego departamentu spraw we- 
wnętrznych oraz przemysłu i handlu, w 
Stanach Zjednoczonych w roku ubie- 
głym wydano 600 milionów dolarów z 
górą na ogłoszenia w dziennikach. Na 
reklamy zaś god postacią afiszów i pla 
katów kolejowych, w tramwajach, na 
eiekty świetlne itp. wydano niezależnie 
300 miljonów dol. Razem na cel powyż 
szy wydano przeszło 900 miljonów do 
larów. Jak firmy amerykańskie pojmu- 
ją potrzebę reklamy, świadczy fakt, iż 
Ford którego już samo nazwisko star- 
czy za dobrą reklamę, w roku ubiegłym 
wydał 6 miljonów dol. na ogłoszenia w 
dziennikach i 4 miljony na reklamy w 
innym rodzaju, 


CEE WEZYRA 
CZYTAJCIE 


„REPUBLIKE“, 


Paavo Nurmi_ 


fenomenalny biegacz 
pragnie zdobyć wszystkie 
rekordy świata. 


Im więcej doskonałość Paavo Nutmie 
go wprowadza w podziw najwybre- 
dniejszego nawet widza, tem bardziej 
wzrasta ambicja fenomenalnego szybko 
biegacza. Chcąc bliżej zapoznać czytel- 
ników naszych z Nurmim podajemy je- 
go biografię. 

Paavo Nurmi urodził się w dniu 13 
czerwca 1897 rokn i liczy obecnie 28 lat 
Wiek ten jest już dla lekkoatley począt 
kiem końca karjery sportowej i tylko 
znikoma ilość lekkgatletów (przeważnie 
amerykanie) w tak „późnym* wieku 
wstępują jeszcze w szranki. Powoli je- 
dnak zostają usunięci z pierwszych 
miejse, przez młodszych współzawodni 
ków. Natomiast Paavo w przeciwień- 
stwie do swych kolegów przewyższa 
dopiero teraz swoje początkowe wyczy 
ny lekkoatletyczne i co jest najciekaw= 
sze, we wszystkich wywiadach, których 
udziela ostatnio, specjalnie podkreśla, 
że punkt kulminacyjny jego wyczynów 
nie został jeszcze osiągnięty. 


Podług moich planów, których się 
przepisowo trzymam, nie osiągnąłem 
jeszcze szczytu zdolności. Przypusz- 


czam, że w dalszych 4 lub 5 latach, bar 
dzo możliwe nawet, że na olimpijskich 


a 

F. vzaidegger, przedufący biegilcz 

sztafety w. A. F., który zwycię- 

żył przed kilku dniami we Wroc- 
ławiu. 


zawodach w roku 1928, zademonstruje 
moje najnowsze postępy, które zaćmią 
ustanowione rekordy w ostatnich 
dwóch, trzech latach. A jeśli mi nic po 
ważniejszego nie stanie na przeszko- 
dzie (mam na myśli zdrowie) to uda mi 
się uskutecznić moje plany na następ- 
nych pięć lat, w kwintesencji których 
pobiję wszystkie światowe rekordy po- 
czynając od 800 metrów, a kończąc na 
maratońskim dystansie. 

Przed laty Paavo Nurmi oficjalnie 
komunikował, że tego lub owego dnia 
pobije ten lub inny rekord. I zawsze do- 
trzymał słowa. Przed paru tygodniami 
przepowiadał on amerykanom, że teti 
lub inny rekord padnie i przekonali się 
o jego prawdomówności. 

Jeżeli więc (po tylu dowodach) Nur- 
mi zapewnia, że wszystkie rekordy 
światowe chce przezwyciężyć począw- 
Szy od 800 metrów aż do dystansu ma- 
ratońskiego, to brzmi to tak, jak obie- 
canka, z którą należy się liczyć bardzo 
poważnie. 

Obecnie jest on rekordzistą na wol- 
nej bieźni ponad 1500, 2000, 3000, 5000 
i 10,000 metrów, dalej ma rekordy na 
czas jednego kwadransa i pół godziny. 
Wyczyny Nurimiego w Halle zapewniły 
mu serję światowych rekordów między 
trzy czwarte mili ang. a 15,000 metrów. 

Paavo objawił swoje nadzwyczajne 
zdolności tak w EE jak i wytrzy 
małości, oraz rzadką kombinację tych 
dwóch właściwości. Treningu pobił on 
w tajemnicy trzymanym czasie 800 
metr. i 880 jardów, a w Findlandji prze 
szło 20 mil. 

Nurmi bardzo wiele czasu poświęcił 
przestudjowaniu wyczynów dawnych i 
obecnych  rekordzistów powyższych 


EXPRESS WIECZORNY 


Dziś o godzinie 15 min. 50 na dwo- 
rzec Fabryczny przyjeżdża mistrzow- 
ska drużyna Austrii, słynna Hakoah. 
Przyjazd jej w roku ubiegłym do Łodzi 
podobny był do pochodu triumtatora, 
a odniesione na naszych boiskach zwy- 
cięstwa, zwłaszcza nad Ł. K. S. 12:2 
zadokumentowały, że poprzedzająca 
Hakoah świetna reklama nie była prze- 
sadzona. 

Nie mniej też należy się spodziewać 
iw r. b. wiedeńscy goście przyby- 
de nas, z mistrzowską palma 
największego na kontynencie Europy 
ośrodka sportowego, spotkają się z po 
dobna do roku ubiegłego sympatią i 

zbudzą należne im zainteresowanie w 
naszych rzeszach sportowych. 

Przejdźmy teraz do rozpatrzenia 
przeszłych, t. į} zeszłorocznych i mają- 
cych futro i pojutrze nastąpić wypad- 
kach na boisku. 

Przedewszystkiem tak bezprzykład 
rego, załamania się frontu u naszego 
mistrza, w spotkaniu z Hakoah jak to 
imiato miejsce w r. ubiegiym, bezwa- 
runkowo się spodziewać, przeciwnie, 
należy mieć nadzieię, że 1-sza drużyna 
Ł K. S. wywalczy sobie bardzo ko- 
rzystny wynik i zrehabilituje się za po- 
niesioną przed rokiem klęskę. Wiarę 
w sukces Ł. K. S.wzmocnił w nas, od- 
młodzony obecnie skład drużyny. 
bramce Ł. K. S. ujrzymy znowu po 
dłuższej przerwie Fiszera, który nieza- 
wadnie nie bez zamiaru ponoszenia ze 
szłorocznej kieski podiął się roli bro- 


ż 


'| nienia „Światyni” ‘czerwonych. 


Fara obrońców, Kowalczyk i Cyll. 
posiada wszystkie zalety, które jej za- 
ułanie zapewniają: pierwszy, który jak 
wiatr pustyni, rozporządzający dosko- 
nałą techniką i wykopem, w dodatku 
wynoczęty, gdyż w r. b „grał bardzo 
rzadko i pracowity, potrafi dzielnie bu- 
rzyć akcje napadu przeciwnika, drugi 
zaś skończony taktyk, mający poza so- 
ba najpoważniejsze spotkanie między- 
narodowe, jeżeli, jak słę to mówi 
„weźmie na ambicję", to reszta przył 
dzie mu bardzo łatwo. 

Do linii pomocy w składzie: Jasiński, 
Trzmiel, Gabriel, można mieć również 
pelne zaufanie . Jedynie Trzmielowi 
wypada o najlepsze j„armacie" Ł. K. 
S., lewym łączniku Radomskim przy- 
pomnieć, że jeżeli ten ostatni jest nie 
obstawieny, nawet na 25 m. odległo- 
ści od bramki, należy mu piłke oddać 
a on załatwi się z nią ku zupełnemi 
zadowoleniu i pożytkowi dla swych 
barw. 

Linia napadu: Durka, Miller, Ała- 
szewsłd, Radomski i Śledź, o ile P. Z. 
P. N. zezwoli, ablo Janczyk, ieżeli nie 
straci głowy ięnie pożału óg to i suk 
ces ją nie ominie, widzi ly to zre- 
szta na dwudniowych za 
ESEE NA ESTES 
przestrzeni, zna ich czas na każdą run- 
dę i milę, jak się do różnych przestrzeni 
przygatawiali, biorąc głównie pod uwa- 
ge pogodę i właściwości beźni— i opra- 
cował na ten temat swoje plany na 
wszystkie dystanse.. 

Studja te doprowadziły go do ufoże- 
nia ciekawej listy gwiazd lekkoatletycz 
nych z przeszłości i terażniejszości, Nur 
mi określa W. G. Georga angielskiego 
mistrza z przed 40 laty, jako najznako- 
mitszego startera dawnych czasów. 

Byli wprawdzie między amerykana- 
mi przed 20 do 40 laty Tommy Coneff 
i Georg Tfinkler zupełnie wydoskonale 
ni biegacze na dłuższe dystanse, Nurmi 
jednak nie wważa ich za lepszych od an 
glika W. G. Georga. W dalszym ciągu 
Paavo zaznacza, że najniebezpieczniej- 
szym rywalem jego na dystansie 1,500 
i 3,000 metrów jest obecnie Ehrin Wilde 
oraz niemiecki biegacz Houben. Na prze 
strzeni ponad wymienione powyżej dy- 
stanse bardzo się liczy Nurmi z tym, 
że może mu zabrać palmę pierwszeń- 
stwa rodak jego Willi Ritola. 

W Ameryce najlepszym biegaczem 
obecnie jest, jak twierdzi Paavo Nurmi, 
Joe Ray. St. 


| Horoskopy. 


W |ku wysiłki pójdą na marne. 


meringiem. Ale — ale: Durka winien 
pamiętać, że jego pozycia, to prawe 
skrzydło, a reszty dolne są dla własne 
o napadu o wiele korzystniejsze, ani 
żeji górne. Bowiem przyziemna piłka 
o ile trafi do nogi strzelca ma  odle- 
głość strzału, to ten musi nastąpić, na 
tomiast piłki górne staną się zawsze 
ofiarą. głowy lepiej grających od, nas 
tyłów przeciwnika, Miller winien grąć 
wiecej, jak dotychczas z Durka, aże- 
by temu ostatniemu nie psuć, chrónya 
iącego w przeciwnym razie, stale, fi 
moru. Ałaszewskiemu radzimy, ażeby 
w abdzielaniu piłką swej „czwórki* 
stosował więcej matematyki, czyli pre 
cyzyjności, a najpożyteczniejszą stanie 
się ta metoda w odniesieniu do jego le- 
wego sąsiada, w momencie, gdy ten 
zajmie odpowiednią do strzału pozycję. 
Radomski winien pamiętać, że jego za 
daniem jest również o piłkę walczyć, 
a nie wyczekiwać, aż ona mu z nieba 
spadnie. Jego wspaniała budowa ciar 
ła i wzrost oraz siła fizyczna, poparte 
ambicią i odpowiednim startem, ima się 
rozumieć na piłkę, może obronę prze- 
ciwnika w wielki kłopot wprawić. Wre 
szcie, Radomski winien o ile możności 
unikać wózkow: ; możemy go bo- 
wiem zapewnić, żEłz taką obroną, jaką 
ma „Hakoah“, wszelkie w tym kierun- 
Radomski 
jest utalentowanym strzelcem, musi on 
zatem iakrajczęściej spełniać rolę „ar- 
maty“ w napadzie Ł. K. S. Lewóskrzy 
dtowi Ł. K. S. cierpią stałe na chorobę 
wózkowania i czy to Janczyk w r. b. 
czy też poprzednik jego, Śledź, „qdda- 
jacy się z przyjemnością, zużytecz- 
nymi i szpecącym gre pojedytikom, dru- 
żynie Ł. K, S. już wiele szkody naro- 
bili. Obaj jednak posiadają wielką za 
lete w przyziemnem centrywaniu, O 
pożyteczności, któręgo już przy Diitce 
wspominaliśryy obszernie. 

Naogół wziąwszy obecną drużyna 
Ł. K. S., 0 ile będzie chciała, przy pew 
nej dozie szczęścia, które w -piłce noż- 
nei, stale o wyniky decyduje, tym ra- 
zem może swoim zwolennikom sprawić 
miłą niespodziankę. Ale powtarzam: 
przedewszystkiem trzeba chcieć, na- 
stępnie, nawet przy początkowem, 
ewentualnem niepowodzeniu nie tracić 
głowy. 

Drużyną Turystów „która spotka się 
iutro z Hakoahem, zajmiemy się w na- 
stępnym wydaniu „Expressu“. 

Fr. Romanek. 


Dwa skrzydła drużyny „Hakoah“ 
Po lewej stronie — Aleksander 
Neufeld (prawoskrzydłowy); po 
prawej Norbert Katz (lewo- 
skrzydłowy). 
CEEE ES y 
Pogoń—Olimpja 7:1. 
Grudziądz, 2 lipca. 
Polska Agencja Tełegraficzna, 

Z okazji odbywającej się tu wysta: 
wy rolniczej zostały rozegrane zawody 
piłki nożnej między Pogonią o miejsco- 
wą QOlimpią, zakończoną zwycięstwem 
oni w stosunku 7:1. 


Wyniki zagraniczne. 
e O iii — Victoria Żiżków 4:8 


Kolin —Sparta 1:0 (Jedyna bramka 
z karnego rzutu). 

Pardubice — Vivo A. C. 2:1. 

M. T-K.„— Chaux-de-Fonds 6;2. 

F. C: Norymbergja — Sp. Fürth 2:0. 

Wacker (Monachium) — F. T. C. Bu 
dapeszt 3:2. i 


W świecie radjofal. 


Ciekawe wiadomości dla amatorów. 


Uroczyste otwarcie największej w 
świecie stacji radjofonicznej w Daven- 
try koło Londynu nastąpi 31 lipca. Od 
czasu ostatnich prób, które były bardzo 
głośno słyszane w Poznaniu, 
antennowe zostały podwyższone o 80 
stóp, wobee czego 
nośność stacji znać: hie się polepszyła. 


w 

Święto amerykańskie 4 lipca — „Iit- 
dependence Day“ bardzo uroczyście bę 
dzie obchodzone w angielskiem radjo. 
Londyn, Manchester i kilkanaście mniej 
szych stacji będą nadawały specjalny 
program dla amerykanów 


maszty” 


omieniowanie i do |! 


ch przyja- 
T 


ciół. Będzie grała najlepsza angielska 
kapela wojsko (Royal Air Force), 
Eda Bonnie i William Michael będą śpie 
wali ŚWĄWĘKETACE 


Ed 

Fatalny los ciąży nad nowa berliń- 
ską stacją. Po raz czwarty ona się nie 
udaje. Gazeta „Telefunken“ przygoto- 
wnje opinię publiczną, żeby nie oczeki- 
wała niczego nadzwyczajnego od nowej 
stacji. Wbrew czterokrotxej energji w 
porównania ze stają stacją Lorentza 
siła odbioru i dpnośność wzrośnie bar- 
dzo umiarkowamie. Modulacja w czasie 
prób pozostawiała wiele do życzenia. 
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jwnie poja Di powtórnie any 


Najtarotiejszk:i para świata 


ESTELLA TAYLOR 


żona słynnego boksera Jacka Dempsey'a, najpopularniejsza obecnie kobieta obydwu półkuli 


ANTONIO MORENO 


najurodziwszy aktor ekranu 
w 7-aKtowym dramacie erotyczno-awanturniczym 


ZNAK NA RAMIENIU (Gorąca Krew) | 


ZNAK NA RAMIENIU to dramat miłości pary pięknej, lecz szalonej 
ZNAK NA RAMIENIU to symfonja rozszalałych zmysłów 
ZNAK NA RAMIENIU to wściekłe eskapady pięknego rozbójnika hiszpańskiego. 
Piękua wystawa. — Artystyczna gra. — Pomysłowa reżyserja. — Momenty, ścinające krew w żyłach 1 sceny pełne pogodnego hnmoru. — Rekordowa technika fotograficzna, 


Muzyka symfoniczna pod dyr. L. Kantora. Początek przedstawień o godzinie G-ej, 


sr 
i 


Uy 


Mimo wysokiej ceny obrazu ceny miejsc nie podwyższone, 


mmm 


stoły, kozetki, otomany, mate- 


ic wirędkadki Aopoa h ŻĘ Piac Sportowy 


lakład meblowo-tapicerski 1 dekoracyjny f HELEN ÓW 


BUANT me 


Ne tel. 36-75 o g. 7.80 w. 


MIEDZYNARODOWE 
NIŚCIGĆ CTALISTÓW 


Dr. med. 


Dziś wspaniała premjera! [AL Mii | pff 


Rewja śmiechu ! Derby humoru! ŻELE r AURE aE pó sę w eode gada lspogoär 
: r è jał biorą:  ® Udział biorą: | 
Oryginalny, znakomity, wielki "Tron zB A mika viala Ruett, Stabe, Stan- 


Charlie Chaplin Ea a |wem. przyjmie 


wojuje, bierze pułki wrogów do niewoli, bombarduje, atakuje 
szpieguje, dezerteruje i awansuje w wyśmienitej komedji p. t. 


ima | inni” GRE 
: e GE > JEJ RR chorót 
Pipan | onenbanii filmija SZ WOW SEM ZA si KRAJ ; I wene 


Gabinet Röntgen; 
Udział biorą znakomici artyści Qui-Pro-Quo s : 


i światło-leczniczy 


Ogloszenie Fuchsa to mur E mriotiowiai 


m my m róg Ewangielickiej 
T | sl jbardzii hwian. 
© m | aw | n S Ri ret "in Ka gore AL: 5 ei mi z Boch 
a o radę pór 


Akwizycji ogłoszeń 


T S PROZA PP: 


Powyższy obraz został demonstrowany jednocześnie w 2-ch a soGaca 
pierwszorzędnych  kino-teatrach warszawskich:  „Komedja* 


ek 42 
(Długa), 


Choroby s en 
I weneryczna. 
Przyjmuje od 12— 


y = = T GEA D a ZA Tochnik eril 
BINN yoty jiva Jeger iante M ecnanikie E 


Południowa Nr. 28 Piotrkowska 38 damskie i męskie 


telef. 40-26, i inne, saknie trikottnowe è t p. ||wszejką starannie j 
w wielkim wybo- 


3 i. | |na ul. Piotrkowskiej między ul. Zawadz- 
Specjalista chorób | przyjmuje do reperacji. ||piedrózo. Ul Piotr a a 1 6 Sierpnia, Upranza się ucz. | LOKALE ||ogzykuje posady kierownika kolłów rze, zajaniej poleo 


skórnych i wene- ul égo sierpnia 76, III piętro ciwego znalazcę o zwrócenie zguby zajj mieszkania i maszyn parowych oraz warsztatu isterman Piotr 
Arty EJ Tanio, bo w prywatnem miesz. paa ee pięta, sowitym wynagrodzeniem. Maszler, ul. ies Mhs mech. Gwarantuje Sajalohseni konke 2 a kowska 29, 


" [A etat Senh 30 m. 25, 745l] Biuro „RUCH* szczędność opału, Oferty pot 
BEGA MARZE eng Piotkowska 38 ||"Kotły parowe“. Y al 
zl al j] | _Ziodegyska 38 | 
M RRRNKRKRNNKKNA TEM 
od 41 pół do 5 w. raze COC 


Dr. med. 


W Łodzi zł, 3,50 miesięcznie— Zamiejscowa 5 złotych á Z3 wiersz milimetrowy (na stronie LU spasit; w TEKSI 4U gr «a miersi mijm 
Prenumerata: mean, = Zagra 7 oich miesenie. — Ogłoszenia: port its atapa MERCON NADE EAN ZE ya ete TE 
eS pr zwa Odoószenie do domu groszy drak ogłoszeń administr. mie odpowiada. Orobas 10 gr. Pasgusiw. racy 3 groszy Najmaiejsze % p. 
« “ Redakcja i Administracj a, Piotrkowska Ne 49. Godziny przyjęć redakcji 5 —7 Ogłoszenia kolorowe (i 
Express Wieczomy” | full łacznie IŁ Telefony redakcji: 27-24,36-43, 35-14 — — po pot, Rękopisów niezamówio- | nimalna wielkość ćwierć 
pe „ Telefon administracji 22-14. — — — — || nych nie zwąca się. — — — || strony) 100 procent drożej. 
REZ 


Za wydawnictwo „Republika* Sp. z ogr. odp. W. Polak- Czcionkami „Republiki“, Łódź, Piotrkowska 49, Tłocznia, Piotrkowska 15: Redsktor odp. Józet Burman. 


